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Opłata prenumeracyjna na 

onikę Wiadomości Krajo- 
Wychi Zagranicznych, wyno- 
Si: a) w Warszawie rocznie 
TS. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek. 80 
(żłp. 12); miesięcznie kóp: 60 
(zp, å.) 
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WIADOMOŚC 


Jutro S. Nicefora B. 


Z Petersburga. 17 lutego (1 marca). 
| Zatwierdzony został w obowiązkach marszałka 
jj szlachty gubernji „Mohylewskićj, dotychczasowy 
marszalek guberujalny, radca dworu kamerjunkier 
Xiaże Lubomirskt. .- 


" żyd A + 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
` «Rada administracyjna Królestwa. W, skutek 
udzielonego NauwYższEGo przebaczenią osobom ni- 
żej wymienionym, jako też, na zasadzie postano- 
wienia z d. 17 (29) czerwca. 1841 r. na przełożenie 
dyrektora. głównego  prezydującego w Kom. Rz. 
P.i.$. stanowi: Wracają do, używania. praw cy- 
Wilnych'od daty Najwyższej decyzji ułaskawienie 
wyrzekającćj, skazani na/karę konfiskaty majątku, 
a mianowicie: 4) Skazani postanowieniem Rady 
administracyjnćj z d..28 czerwca (LV lipca) 1835 r. 
1. Chaniewski Tomasz, od d. 3 (15) maja 1858 r. 
2. Czarnecki Alex, od d, 2,(14) kwietnia 1858 r. 
3. Czarnowski Fran. od d. 8.(20) stycznia 1858 r. 
4. Dąbrowski Piotr, od 25 kwietnia (7 maja) 1558 r. 
5. Filipowicz Ignacy, od dnia 4,(16) lipca 1858 r. 
6, Guteeit Maxy. od: 23 listopada (5 grud.) 1857 r. 
4. Gutman Leon, od 26 paźdz, (£ listopada) 1957 r. 
8, Kollin Dominik-Piotr, od. d. 4 (16 lipca) 1858 r. 
1, Kossakowski Alex. od 11 (23) stycznia 1858 r. 


4). Oliwiński Ludwik, od. d.,2,(14) paźdz. 1857 x. 
12, Starzyński Michał, od 2 (14);sierpnia 1857 r. 
13: Wysocki: Nikodem, od 14 (26) marca 1858 r. 
b), Skazany postanowieniem zd. 2 (14) maja 1852 r. 
i, Rożniecki Gabcjel, od 6.(18) stycznia 1858 r. 
15 
16 
e). Skazany. postanow. 2 d. 6 (18). lipca 1854 r. 


. Kamiński Alex. od 21 lutego, (5 marca) 1857 r. 
Skazany, postan. zd. 16. (28), paźdz. 1598 r. 


40. Kossakowski. Wincen., ód'17:(+9) maja 1358 r, | 


Skazany postan. z d.:2.(14) czerwca 1852 r. | ŚR 
HP (LĄ £ Ý | Warszawskim “assessor kolleg: Onufry Wścieklica, poo. 


„Piasecki. Fran., od 2 (14) października 1557 r. | 
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Sobota ZSZ 


A2 Marca 


e Warszawa, 


Rok 1859. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp.) 
80); kwartalnie rs, 3 (złp. 20). 
W Cesarstwie taż sama o- 
płata co na prowincji w Kró- 
lestwie, z dodaniem rs. 4 ro- 
cznie lub 1 kwartalnie za ko- 


perty. 


| KRAJOWYCH I ZAGR 


Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 


schód słońca o g. 6 m. 22.—Zach: o g. 5 m. 59. | ście w domu Nro 591, naprzeciw Saskiego placu. | 


| Dziś rano'stopfi ciepła 4, wczoraj w poł. ciepła 6. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 10 cali 11. 
KOSZYCZEK WOWOWEAONOOOES 


własnością którejkolwiek znich, nie ulega już kon- 
fiskacie, którćj skutki rozciągają się tylko do fun- 
duszów wykrytych lub wykryć się jeszcze mogą- 
cych, jakie każda z nich przed. datą wyrzeczenia 
konfiskaty posiadała, lub też jakie na nia po tę datę 


gółowo dla każdćj z tych osób skazanćj, stał się 


jakiembądź prawem przypadają. 


Rozkaz do: zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 
Dokończenie.) 

Przez rozporządzenia komissji rząd. i władz oddziel- 
nycb, w wydziale Kom, Rz. Sprawied. mianowani: pi- 
sarz sądu pokoju w Radomiu Wład. Pyrkosz, rejentem 
kancetlarji ziemiańskićj w Kielcach; assęssór sądu po- 
prawczego w Warszawie Konrad Machczyński, p. o. 
sekretarza kancellarji Xgo departamentu senatu; as- 
Sessor sądu popraw. w Warszawie Antoni Nynkówski, 
p: o. pisarza sądu pakoju w Radoinin; “assessor sądn 
popraw. w Chęcinach Tódiasż  Ciecholewski, p. 0. tgo 
podpisarza sądu kryminalnego w Kielcach; sprawujący 
z delegacji obowiązki' podpisarza sądu: poprawczego 
w Warszawie; sekretarz kollegi Wład, Masłowski, p.o. 
assessora sądu popraw: w.Siedleach; applikant sądo- 
wy: przy trybunale eywilavm/ w , Warszawie Stanisław 
Mierzejewski , p. 0, -podpisarza; sądu: kryminalnego 
w Kielcach; tłomacz przy sądzie appellacyjnym Aloizy 
Kuczyński, p. o. tłomacza przy Xtym departamencie 
senatu, tłomacz : przy, sądach poprawczych w War- 
szawie Justyn Rewieński, p0. tłomacza przy sądzie 
appellacyjnym; sekretarz klassy 2¢j Kom. Rz. Spr. 


' Xawery Szymański, p. o. tłomacza przy sądach po“ 


Eh: Przyborowski France., który samowolnie WIO- , 


<iwszy do kraju otrzymał Najwyższe zezwolenie 
pozostania w kraja odd, 9.(2 1) października 1858 r. 
() Skazany: postanow. 2 d. 1 (13) lutego 1855 r. 
1%, Slaski Wiktor, od'2 (14) października 1857 r. 
Majątek więc jakiby od d I 
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RESZTKI ŻYCIA 
TEE SOY OM | . 
gag Biqol zospOWTĘŚÓ 
gó : | - przez 
J. 1. ińraszewskieg0: 

| osSseSpow iii 

(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 67., 


Samuel miał zawsze: dobre serce, .'choć 

w postępowaniu najmniejszego nie okazywał 
trozsądkn; "poruszyło go to, wyznanie nie- 

zmiernie. o ) l 
— Nie poźwałasz, ' więc nie rozpytuję ną- 
wet, — rzekł prędko, == ale przecie koledzy 
jesteśmy, pozwólże sobie być pomocą... my 
-€i tu cóś znajdziemy; 'a naprzód... zaprosił- 
bym cię do siebie. 195%, w: i 

Tu się zawahał nieco. 
“U Ale, — rzekł ciszój, — pocieszna hi- 
Storja; moje zwykłe mieszkanie na Kijowskićj 
ulicy na pierwszem piętrze, restauruje się, ka- 


aty ułaskawienia szcze- 


, kollege Wilhelm Lange, p. 0. 


| xander-Jan Chudzyński, p. o. iefererta, 4 


į załem porobić . niektóre zmiany, stoję w tćj 


prawcżych w (Warszawie; uwolniony od obowiążico w: 
assessor sądu policji popraw. wydziału Kalwaryjskie- 
go Antoni Gromski, W wydziale Kom Rz. P.i Si mia: 
nowańi: referent ty sekcji skarbowćj w rządzie gub. 


naczelńika tejże sekcji; referent Żgj, radca honor: Ale- 
go, na miejsce 
poprzedzającego; wachmistrzklassy tćj Karol „Borecki, 
p. 0. referenta: 2go, na. miejsce poprzedzającego rach- 
inistrz kontroli skarbowej w., Warszawie, sekretarz 
kontrolera kassy urzędu 
loterji. W wydziale stada rządowego koni, mianowani: 
Michał Źołciński, p..o. podkoniuszego siącyJnego klas- 
sy 1ej; Alex. Rogawiecki, p.,9: padkoniuszego stacyj- 
nego klassy 2€j; Stan. Piegłowśki, p. 6. podkoniuszego 


chwili niezmiernie licho, a raczćój nie mam 
mieszkania, bo sam ulokowałem się u preze- 
sa przyjacieła rodziców moich, ale słudzy moi 
których teraz niema w mieście, mają” liche 
pomieszkanie i te gdybym ‘éi niem mógł słu: 
żyć, nim co abmyślemy... 

To mówiąc biedny kłamca ujął mnie za rę- 
ce i uśmiechał się przynaglając abym się nim 
posłużył. Prawdę rzekłszy, nie miałem nie 
do wyboru. 

—- Aleś ty stał przed teatrem, przerwałem 
ci widowisko, — rzekłem. 

-— My dziś nie gramy, to jest, oni dziś nie 
grają, = poprawił się, — jestem wolny, mał. 
py tam pokazują, ustąpiliśmy im na ten wie: 
czór teatru, a ja widziałem to kilka razy, pro- 
szę cię, chodźmy. 

„Iwziąwszy mnie pod rękę, puścił się ze 
mną na małą uliczkę dobrze mi znańą, nie 
przestając pó drodze zabawiać rozmową. 


— Osobliwsza rzecz, że ty tak, regularny 
i nieposzlakowany, jesteś w takiem położe- 
niu? co cię do tego doprowadziło? Co się ty- 
cze mnie, pówiem ciže jestem najszczęśliwszy, 


stacyjnego klassy 36j; Tadeusz Zabielski, p. 0. pode 
koniuszego kancellaryjnego i Alexander Zebrocki, peł. 
obowiazki nadmósztalerza. Zatwierdzony: Alexander 
Trippenbach, w, obowiązkach , weterynarza stada. — 
(Podp.) Prezydujący w Radzie administracyjnćj, jenerał- 
adjutant Paniulin. i 

-— Rada administracyjna, na posiedzeniu z d. 3 (15) 
lutego r. b. udzieliła Józefowi Orłowskiemu, patent na 
wólno-praktykującego budowniczegó klassy 36ćj. 

- Rada administracyjna, na posiedzeniu z d. 6 (18) 
lutego r. b, mianowała xiędza Tomasza Nowackiego, 
prófessora  seminarjaum dyecezjalnego Janowskiego, 
proboszczem kościoła parafjalnego w m. Stoczku w gd- 
bernji Lubelskiej. 

-= Dr Teofil Wisłocki profesor tutejszćj medy- 
ko-chirurgicznćej, Akademji, rozpoczął „w dniu 10 
z. m. wykład anatomji. patologieznćj ' patologji o- 
gólućj. ; 


FAKTA „DZISIEJSZE 

* (Z Pamiętnika: rę/igijnego). Znajomy na- 
szym czytelnikom p. Muchliński professor uni- 
wersytetu petersburgskiego w. lecie (r.z. wyjeż- 
dzał do Litwyji ucieszył się serdecznie. z widoku, 
jaki po drodze wszędzie napotykał. Najwięcćj jego 
uwagę. na siebie zwróciły budujące się, wznoszą- 
ce się wszędzie. domy Boże. ,Liche szopy z drze- 
wa przemieniają -się na Litwie w okazałe muro- 
wane świątynie. P; Muchliński widział te kościo- 
ły w Jeziorosach, w Szyrwintelach, w Zupranach, 
w Smorgoniach. W.Smorgoniachx, Zaleski postaz 
wiływ M.1558, piękny. kościół ;z ;pobieżnych skła- 
dek Litwy i Zmudzi, które: przebiegał od dworu 
do dworu,.od chaty do chaty. Tak samo o wła- 
snych siłach i spuszczając się tylko na Opatrz- 
ność. Bożą,. buduje kościół w Raądoszkowicach ta- 
meczny *probosze4;i. dziekan x. Piotr Żyliński. 
W. Dołhinówie, gdzie nieęodźałowany x, Konstan- 
ty lwowicz budował też świątynię, Bóg powołu- 
jac proboszcza przed tron swój, pracę około do- 
kończenia, budowy zdął na parafian.. Odnawia się 
też kościół Benedyktynek w Mińsku, za staraniem 
| xieni panny Moszczyńskićj W kątędrze mińskićj, 
| kazania x. Bartłomieja _Wiśniowskiego wielki wy- 
| wierają wpływ. Znać to szczególnićj na widocz- 


hiema w świecie życianad życie artysty dra- 
matycznego.... 
— Jesteś więc aktorem? 


EK 8% 7 m n 


— Nie, to jest, grywam, przezamatorstwo. 
Wiadomo.ci że mam familję możną i wielkie 
stosunki, nigdyby . na to nie pozwolili, kryję 
się, ale niekiedy występuję na scenę, . w må- 
| łych rolach choć, na afiszach -gwiazdkami 
! mnie tylko oznaczają... Życie najrozkoszniej- 
| sze w świecie, — dodał, — kobiety węsołe, 
| swobodne, miłe, mężczyzni przyjacielscy i 


Gdy tak prawił, doszliśmy, do lichego dW9F" 
ku na owćj małój uliczce w którym !* 
wnych” moich: czasów. zawsze sig mieściły 
wszelkić do niiasteczka przybywające towa- 
rzystwa wędrujące, śkoczki, akrobati, mał. 
py, przejeżdżający śpiewacy naśladujący sło» 
wika, młodzi koncertane! 1 w ogóle ci wszy- 
scy którzy bez grosza jeżdżą i często furma- 
nom nie mają czem zapłacić. Była to gospo- 
da wszelkiego rodzaju biedaków utrzymywa* 
na przez znaną w miasteczku figurę oryginal- 
ną bardzo lichwiarza który `% tych nieszczę- 
snych nędzarzy ciągnął nielitościwe zyski. 


| 


nej poprawie służących w mieście. W ogóle p. M. ; 
spotkał pócieszającą wszędzie reakcję religijną. | 


"Było to jakoś inaczćj przed-kilku jeszeze łaty; p 


wski kaznodzieja wileński, w jednćj ze swych 


szczytnych mów pogrzebowych, móeno narzekał | 
à opuszczenie świątyń pańskieły na upadłą po- | 


boźność. Dawniej i więcćj daleko środków było, 
a pyszne nawet bazyliki ebyliby się có raz 
do upadku, dzisiaj zaś nie ma parafji prawie, co- 
by nie myślała o przyozdóbienmń swego domu bo- 
żego. Pocieszające to zjawisko. 

Za powrotem do Petersburga, ńie zastał już p. 
Muchliński przy życiu jednego z swych przyja- 
ciół, którego tyłko pożegnał uściśnieniem ręki u 


śmiertelnego loża. Ogół nie znał tego przyjaciela, | 


znali go tylko bliżsi. Są zacni ludzie eo spełniają 
powinność i nie szukają sławy za życia i dopiero 
po ś:nierci dowiaduje się kraj kogo utracił. Pan 
Muchliński odzywa się tak o ś. p. Klemensie Po- 
łońskim: „jeden z najcnotliwszych mężów, chlu- 
ba naszego rodu.“ Życiorys jego jest następ- 
ny: Urodził się w r. 1749 z rodziców zamożnych i 
ze szlachty w Mścisławskiem na Białćj Rusi. Uczył 
się w Połocku u jezuitów,gdzie brat jego Maurycy 
byłjezuitą.Skończywszy naukimając lat 20 udał się 
do Petersburga dla interessów i już tam zastał na 
całe życie. Słażył naprzód w komitecie do urzą- 
dzenia włościan w Kurlandji. W roku 1809 jedzie 
do Połoeka i doktoryzuje się w filozofji. Wraca 
do Petersburga i tutaj aż do r. 1855 ciągle służy 
w senacie, w ministerjum finansów, wreszcie 
dóbr państwa, gdzie był w końcu naczelnikiem ar- 
chiwaum. Pracowity niezmiernie, cały czas wolny 
poświęcał kościołowi, był kilka lat syndykiem 
kościoła św. Katarzyny, a lat kilkanaście pomo- 
enikiem kuratora kościoła maltańskiego. O grosz 
kościelny dbały, gromadził skrzętnie wszelkie fun- 
dusze. Wszyscy Polacy w Petersburgu go znałi. 
Wszystkim był doradcą, przyjacielem. Na każdą 
zacną składkę zawsze składał ofiarę serca bez- 
imiennie i zawsze sam z xiążką obchodził domy 
majętniejszych. X. Łukaszewiczowi, który zamy- 
ślał bez żadnych zasobów pieniężnych murować 
świątynię na nowym cmentarzu katolickim w Pē- 
tersburgu, przysłał ma pierwszą ofiarę 3,000 rs. 
w r. 1807 dodatku na ten cel 10,000 rs., a późnićj 
nieco 5,000 rs.—razem 120,000 złp. Nieraz zasi- 
lał w porę większemi kwotami nowo założony 
przytułek dla biednych dziewcząt katolickich, 
nawet przed samą śmiercią swoją złożył mu na 
offarę 300 rs. Testamentem cały prawie majątek 
zapisał na cele zacne. Pamiątkę zostawił dwom 
synowcom i resztę rozdał na kościoły, a między 
innemi 800 rs. na odnowienienie kaplicy Zwiasto- 
wania Najświętszćj Panny w kościele św. Kata- 
rzyny w Petersburgu i 800 rs. na pogrzeb i ofia- 
ry święte. Każdemu z przyjaciół zostawił pamiąt- 
kę w sprzętach domowych. Umarł ten sprawie- 
dliwy przed Panem 2go czerwca 1858 w Peters- 
burgu, żył lat 79. 
nnn 


- On za nich opłacał furmanów, koszta wystę- 
pu, ubiory, najęcie sali, a potem z procenta- 
mi po swojemu obrachowanemi, wyziskiwał 
najczęścićj w ten sposób, że gołym przyje- 
chawszy odarty artysta od niego wyjeżdżał 
bez grosza. Trzy domy tego osobliwszego 
spekulanta który potrafił z nędzy najostate- 
czniejszćj zysk sobie wyciskać, stały w bło- 
tnistćj uliczce, itak były urządzone, że w nich 
zawsze znajdowało się pomieszczenie dla 
przybywających. 

Całe ówczesne towarzystwo dramatyczne 
mieściło się w nich spakowane w kilku cie- 
mnych iadebkach od dziedzińca, małpy stały 
od ulicy jako zamożniejsi lokatorowie. 


Dziedziniec pełen był bryk owych długich 
w których się przewożą menążerje i artyści, 
wozów z których pozdejmowano paki różnych 
nierozgatunkowych rupieci i śmiecia. Towa- 
rzysz mój przeprowadził mnie po kładkach i 
cegłach w głąb podwórza, potem wszedł ną 
wschodki zewnątrz domu przyczepione, na 
drugie piętro, i otworzywszy drzwi które 
wprost-z podwórza wiodły do owego miesz- 
kania niby przez. jego sługi zajmowanego, 
wdzedłwraz ze mną do-ciemnego schronie- 
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Baorrespondencja z Warszawy. 
Dnia 11 marca 1959 r. 


wieczór poniedziałkowy; nie brakowało dam, męż- 
; czyzn, wdzięków, strojów, bawiono się długo i o- 
| choczo. 

We Wtorek, tańczono już tylko w domach pry- 
| watnych, a jak wiemy z doniesień drukowanych, 


| staro-polska gościnność i nowo-polska etykieta, 


| harmonizując z sobą, sprawiły to: że bale u kilku 
| wielmożnych, możnych i zamożnych, udały się 
przewybornie.... Według salonowego sposobu mó- 
wienia — manierńa młodzież naszego wyższego 
świata, emablująe i animując się nawzajem, za- 
| dziwiała pięknością swoich toalet i pełnemi gusta 
coiffur'ami, a czasem można było schwycićw prze- 
locie i tkliwsze wejrzenie, rzucone à la derobe. 
Stała od dwóch dni pogoda, wprowadziła wruch 
wszystkich mieszkańców Warszawy; od kościoła 
i Sgo Alexandra, aż do Zygmunta, ciągnął się jeden 
| wielki szereg spragnionych przechadzki; - bogate 
| 


materjalne i skromne czarne sukienki pomięszały 
się z sobą, elegant, spotykał się na chodnikach ze 
starcem, a poważny wzrok badacza, natrafiał czę- 
sto na figlarny uśmiech wesołego dziewczęcia. 

Nad Wisłą, widzieliśmy także massę osób. 

Jak kłosy zboża, z razu silnie wstrząśnione, a 
potćm lekko kołyszące się, gdy wiatr wionie po ni- 
wie, — tak, ze wzgórza przedstawiały się głowy 
spacerujących, poruszane z mniejszą to z większą 
szybkością, w miarę tego, jak idący był opowia- 
dającym lub słuchaczem, młodzikiem lub starcem. 

Ze zjazdu, powabny widok rozściełał się przed 
oczami; z boku, na prawo i lewo, gmachy, ogro- 
dy, skrzydła pałaców, a przy nich— malutkie, tu- 
lące się pod opiekę olbrzymów domki; przed nami 
Wisła, falująca z lekka, na nićj most, kilkanaście 
statków stojących nieruchomo — i wolno płynąca 
obiałym żaglu berlinka, jak samotny łabędź na 
rzece; z drugićj strony —Praga i Saska Kępa, któ- 
rćj brzegom słowa tajemnicze przynosi woda z Kar- 
packich źródeł, dopełniają tego widoku. 

Po ujrzeniu takich obrazow, rozjaśnionych bla- 
skiem słońca i uśmiechem pogody, nie miałem chę- 
ci stawać jako zapaśnik na froterowanćj posadzce, 
i udałem się po raz pierwszy, aby ujrzeć na balach 
pnblicznych, niższą warstwę naszćj ludności. 

Po tóm co wam powiem, przekonacie się łaska- 

wi czytelnicy, żem się znałazł w kółku profanów; 
skrzywicie się może, ale darujcie,ola nasza, prze- 
znaczenie nasze, być wszędzie i widzieć wszystko, 
aby mówić prawdę. 
„ Za wejście, tak do Schefera, jak do Fidlerai pod 
trzech Murzynów, płaci się po groszy 15; swobo- 
„da wszelka — można chodzić w futrze po sali, pa- 
lić cygaro, ziewać, śpiewać. ĉo się komu podoba, 
ale jeżeli kto chce tańczyć. musi sobie wynaleźć 
tancerkę i zapłacić po 5 groszy od każdego tańca, 
wyjawszy kontredansa, który podobno jest droż- 
Szy. 
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ruszając się póki nie rozpalił światła. , 


Gdy mały świeczki ogarek rozjaśnił wreszcie 
izdebkę, pokazało się żeśmy się znajdowali 
w bardzo nędznym alkierzyku pod strychem, 
ozdobionym dwoma połamanemi krzesełkami 
i stoliczkiem, łóżkiem w największym nieła- 
dzie zostającem, i rozmaitemi sprzętami dla 
mnie nieznajomego przeznaczenia. Na ścia- 
nach wisiała odzież z lekkiego ale jaskrawe- 
go materjału szyta najdziwniejszego kroju... 
wszędzie widać było nieład i ubóstwo. 

— Jest to jakem ci mówił, — rzekł Samu- 
el, izba moich ludzi ale się to porozłaziło... 
widzę że nieporządek wielki. No! siadaj! Ot, 
będziesz miał jakiekolwiek przytulisko tym- 
czasowo... radbym cię ezem przyjął, ale tu 
nie nie mam, o wieczerzy jednak pomyślemy. 

Tak byłem znużony żem padł bezwładny 
na pierwsze krzesło i słabo mi się zrobiło, 
postrzegł to mój towarzysz. 

— Bieda! ty bo i nie bardzo zdrów jesteś, 
dodał, możeby doktora... my tu wszystko ma- 
my pod ręką w tym domu. 


Nie byłem w stanie mu odpowiedzićć, ta- 
ka ogarnęła mnie bezsilność, a wylękły Sa- 
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o Jar zed? 1 Szereg zabaw w Resursie wiełkiej, zakończył 
Muchliński przytacza, że niedawno x. Ttynko- | 


'strzega porządku. 


| ny się unoszą, tancerze po zapłaceniu piątek, lite-! 


jakiego fryzjerczyka; bo pierwsi tańczą bez ustan 
ku dopóki muzyka gra tylkoę aby swoje piątki od 
ehałać, drudzy zaś naśladują panów — i przetań” 
czywszy najwięcój 24 razy z panną w kólko, pu) 
szczają ją na odpoczynek. 
Czasami i młodzież z wyższych towarzystw: 
przekonawszy się, że nie ma nikogo ze znajomy 
tańczy z pięknemi kucharkami, dodaje ochoty czela 
dnikom różnych cechów, umizga się do paniem 
ich mamy częstuje przekąskami i piwem, a jeże 
są same, — odważy się odpalić konkurenta, ale t0 
wszystko” spokojnie, cichutko, bo policja prze 


Prawdę powiedziawszy, nie takie miałem poję 
cie o tych zabawach; lampy oświecają mało, a da 
ją dużo swędu; dymu z cygar i kurzu całe tuma 


ralnie potómskrapiają podłogę hałas jak w młynie, 
sztukanie jak w tartaku, ale ja nie wiem, może 
wesołość czują w sercu, bo na twarzach — widzia* 
łem tylko znużenie. * 

Pretensja do strojów i tu bardzo jest widoczną, 
ale tak pociesznych figur nie znajdzie w żadnéj pa~! 
rafji. Wyobraźcie sobie np. małego chłopca, za” 
pewne lokaja, w ogromnym fraku, którego poły 
sięgają aż do kostek, a jego tancerkę w kaftaniku 
białym podejrzanćj czystości, ze śladami brudnych 
rąk danserów, którzy mieli zaszczyt dotykać jej! 
kibici; na nogach lakierowane kamaszki, dobrze] 
już zniszczone, zapewne podarek od panicza, do te’ 
go różena glowie od starego kapelusza, komicznie ń 
zesznurowane usta, pot spływający kroplami pos 
twarzy i rumieniec aż na czole, a będziecie mielii 
blade jeszcze wyobrażenie o strojach szanownego t 
zebrania, z których jednak pos'adacze tak dobrze 
są dumni, jak i wielkie damy. "4 

O północy skończyło się panowanie karnawa* { 
łu; wszystkie ulice miasta były zapełnione powra- 
cającymi z zabaw, spotykałem ziewających, zamy- į 
ślonych, silących się na dowcip przy damach, któ- į 
re odprowadzano z wieczorów, a wszędzie dawa- 
ły się słyszeć słowa: 

Ot! i już po karnawale... m. 

Nadszedł popielec!..... kto ART na mojem miej- ì 
scu, przywdziałby może oratorską togę, wystąpił 
z szuniną do was przemową, w braku uczuć bra- 
terskich, nastroiwszy jezuicką minkę, powiedział- i 
bywam o miłości pamiątek, którą tak głębokok 
ma w swóm sercu ukrytą, że nikt jéj nigdy nie, 
znajdzie..... ale ja chociaż jestem dzieckiem nasze- 
go wieku, z czułościami oświadezać się nie lubię, | 
i nie zaczynam oracji, z resztą, jezuityzm— a rełi* 
gja, miłość — a frazesy, to rzeczy są tak różne, |, 
jak męczennik i faryzeusz..... nie chcę wam przy 
pominać bajki o dzwonie... 

We środę wszystkie kościoły były napełnione| 
tłumnie; kapłani ukorzone głowy nasze po 
popiołem. przypominali nam, że jesteśmy prochem. 

Dla młodzieży nadszedł czas rozpamiętywania 
o wawrzynach zbieranych na woskowanćj posadz- | 
ce, o gonitwach okbło miljonerek i turniejach przy | 
„zielonym stoliku; wrócona do przytomności, z lito 
ścią spogląda na swoje trofea karnawałowe: kwia- |, 


muel że sobie biedę napytał, pobiegł zaraz |, 
po lekarza który w tym samym dziedzińcu 
mieszkał na kredycie u gospodarza. 

Otrzeźwiono mnie solami i znać domyślo* 


bo mi przyniesiono ciepły buljon który nieco 
pokrzepił. Ujrzałem naówczas lepićj krząta” || 
jących się koło mnie, doktora już szpakowa* 
tego krągłego niemczyka z okularami na no- 
sie, w podartym szlafroku który mi w oczy 
zaglądał pilno, i drugą jeszcze figurę z fajką 
w zębach dosyć oryginalną. l 
Jegomość ten miał na sobie węgierkę ze 
złotem szamerowaniem wytartą i oszarpaną, 
spodnie płócienne przytem, na nogach pan- 
tofle, szeroko wywinięte rękawy koszuli do" 
brze wysłużonćj i beret axamitny na głowie 
obfitym włosem pokrytćj. — Fizjognomja je- | 
go była wyrazista, ruchawa i dziwnie skłon- 
na do przybierania najmnićj zwyczajnych ex- | 
pressji, postać excentryeznie napuszona ipo- 
cieszna. Łatwo mi było domyślćć się w nim 
jednego z aktorów przyjaciela -pana 'Samu* | 
ela. NIA Ha y Siz pL 
— Widzę światło u. ciebie, — mówił przy- 
były, — przeczuwam żeś w domu... nie na 
„DODATEK... 


M otrzymane z rąk królowój balu, a dzisiaj zżół- 
* 1 zwiędłe; wonne liśeiki wsunięte na maskara: 
a tle, sylwetki z włosami chwilowych bolidanek; 
Wawrzyny te, witane niecierpliwem wejrzeniem, 
Vy ytane drzącą dłonią, przyciskane do wzbu- 
4 łonćj piersi, idą spoczywać na dnie toaletek, aby 
I Me już tylko z nich się wydostać... na ogień. 
m| dJakżeż się różni środa od wtorku, chociaż po- 
miedzy pierwszą a dragim,“ nie ma jednéj sekun- 
) czasu przedziału!.... 
ol Wtorek hałaśliwy jeszcze i gwarny, a we środę 
wieczorem, cisza zalega miasto, blask świateł nie 
Je z okien salonów, młodzież z prowincji wraea 
9,0 domu, marszandki zasypiają spokojnie, nie sły- 
-chag piosnek hulaszczćj drużyny; stróż nocny — 
m jeden, poważnie kroczy po chodnikach, dźwię- 
R zegarów o północy milkną aż na Pradze, a nad 
„Mem słychać głos pawia odzywającego sięw stro- 
Me Jerozolimskich rogatek. g 
` Spoczywaj pogrzebiony karnawale!.. zmarnowa- 
Smy dosyć czasu, reszte wypada poświęcić pra- 
(5 bo ona jest dla nas fundamentem tćj wielkićj 
dowy, którą zowią przyszlością, w której szezę- 
"feie; lub zawody najczęścićj sami przysposabiamy 
Robie, 
Imionom wielkich w dziejach świata mężów, 
pamięć się od nas należy; jesteśmy = dłużnikami 
Taju i ludzkości, mamy obowiązek: iść za goste: 
bem wieku, na drodze badań tysiące nowych cze- 
% nas myśli, sztuki piękne wabią nas dziewiczo= 
Pcia swoich ideałów; mamy chęci dobre, ale chęć 
Bama to wiara bez uczynku, to wosk rozgrzany, 
tóremu trzeba jeszcze nadać formę, a nadać ją 
Szybko aby nie zastygł: 
, Potrzeba nam pracy tak szezerćj. jak ewangie- 
Iezny datek wdowy, a zdolności znależć nie tru- 
10 i siły można zahartować 
Bogiem nawet a prawdą, to i postęp w pracy 
nas widoczny; Towarzystwo rolnicze zajęło się 
 |tząlzeniem gospodarczych stosunków naszych 
 Hemian; literacii mnićj szczęśliwi powieściopisarze, 
bowiedzieli sobie: „i nie wódź nas na poku- 
enie“ i wzięli się do pracy na polu nauk specjal- 
"ych, artyści wzbogacają wystawę i znać ruch u- 
tysłowy. 
„|, Do nowości literackich, możemy zaliczyć wy- 
Amie illustrowanćj Lirenki, która wkrótce ukaże 
| |$z druku; o rysunku do drzeworytów, można 
bowiedzićć że jest dobry, ale nadzwyczaj pośpie- 
Fzny; o samych zaś drzeworytach robionych przez 
 DoDrążkiewicza, który i talent i chęć do pracy 
Posiada, z radością przychodzi nam wyznać, że 
|ie pozostawiają nie prawie do życzenia i dają 
Ujwymowniejszy dowód postępu młodego ar- 
ysty, l 
Po wyjściu z druku tego dziełka wspomniemy 
niem raz jeszcze — bo piękna, pełua małowi:- 
ttggei i prostoty poezja, dobra illustracja i 
Szukając koniecznie nowości na polu artysty- 
| "mem, moglibyśmy zualeźć jeszcze część Żgą ka- 
Jykątar p Napoleona Dębiekiego; wielkich po- 
[hwat oddać im nie niożemy, ale gdyby tam było 
W zapasie kilka jeszeze uncji dowcipuidarschwy- 


iękny nieznajomy osłabły ze znurzenia, nie 
Pzypuszczam głodu — lekarz troskhwie krzą- 
hjący się koło niego..: ty nareszcie... Raczcie 
ui wytłamaczyć co to jest? à 

“= Näjprostszá rzecz w świecie, — odparł 
Samuel widocznie.chcący się pozbyć przyby: 
a dla którego. jednak miał rodzaj uszano- 


ieszczęśliwe okoliczności. wymagające taje- 
icy pod gościnny ten dach zawiodły. Spot- 
Alem go pod teatrem... a że nie miałem co 
sobą począć, tu go przyprowadziłem. 
a EDES egli to jaki podejrzany: człowiek? JB 
pytał cicho mężczyzna w luzarskiim ubio: 
te. N ; 

«—. Ale ja go znam i ręczę „. 
=, Jak, skoro znasz i.ręczys% «dobrze, je- 
nak: powiedź co za jeden? 0 sa 
Jem Nieszczęśliwy! to dosyć! — odparł tra- 
tieznie Samuel. iD toze 
o Nawet za wieló, — rzekł, trzęsąć gto: 
va mężczyżua w wegierce — 4 więcćj Co: 
'— Ja sam nie wiem. z 
— Tak; jak jal — dodał zawsze. z najle: 


| radźmy oba eo z nim począć, Doktór po- 


hąłpach, wchodzę i zastaję scenę z tragedji... 


rania, jest to mój szkolny towarzysz którego 


szym humorem, a serjo przybyły, — 4 za- 


= Z — 
cenia prawdziwćj śmieszności, to podobne ,,sce- 4 
ny z życia“ mogłyby nam być potrzebne i mićć 
swą wartość jak ją posiada np. Ilustracja Pe- 
tersburgska w którćj mamy typy artystycznie 
wykończone. 

Ludzie są zawsze ludźmi, często bywają gorsi 
daleko od wiłków ; lubią się pośmiać , gdy 
zobaczą kogo ze znajomych na karykaturze,w do - 
broci serca powiedzą mu o teiu, aby i on poszedł 
się zobaczyć, ale jeżeli ten znajomy nie jest ty- 
pem prawdziwym, to za Warszawą o mil kilka- 
naście, te ,,obrazy z życia“ będą tylko obrazami 
nieudolności humorysty. 

Poezja kwitnie także: w tych dniach czytałem 
treny przygnębionego małżonka, które pod wiel- 
kim sekretem dał mi do przejrzenia; nie mogę się 
wstrzymać od zamieszczenia jednćj zwrotki, któ- 
ra nie zdradzi iucognita autora, a da wam wyo- 
brażenie, jak rzewnie może malować prawdziwe 
uczucie nawet 50-letni człowiek. 

Oto sześciowiersz ze środka: 

„Żem uwierzył w jój słodycz wyszło mi to bokiem, 

Drżę dzisiaj, kiedy na mnie groźnym rzuci wzrokiem, 

Drżę, gdy prosi, gdy żąda, rozkazuje, błaga, 

I próżno łamię głowę—gdzie dawna odwaga? 

! Daję sovą tak rządzić jakby niemowlęciem ow 

(o Pół wieku byłem człekiem—-dziś jestemiu.cielęciew!. 
Wiersze .te są autentyczne, naiwności trudno im 
zaprzeczyć!.... 

Od poezji przechodząc do wiosny, która wiel- 
ce obudza natchnienie, muszę przyznać, że w tym | 
roku spodziewamy się jéj bardzo prędko. Kurjer 
wyprowadza wróżbę z przelotu dzikich gęsi, a ja j 
ze zjawienia się u nas innych wędrownych. pta- | 
ków t. j. druciarzy i czechów muzykantów, któ: | 
rzy co rok przybywają do nas massami; muzy- ; 
kanci wychodzą jeszcze jako tako, grają pod o- | 
knem chociaż ich o to nikt nie prosi, . potem cho- | 
dzą z nutami od lokatora do lokatora — i zawsze | 
kilka dziesiątek dostaną w każdym domu; ale dru: | 
ciarze chociaż zrywają. piersi prosząc o-robotę, | 
nie raz, a szczególnićj starzy muszą wyciągać rę- ; 
kę po jałmużnę. 2. | 
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Teliegra my. 
ParyżSsmar ca (ano). 
tor ogłasza następujący dekret cesarski: Synowca | 
naszego, xięcia Napoleona, uwalniamy przychyl- i 
nie do życzenia jego, od ministerstwa Algieru i 
kolonji, i tymezasowo poruczamy stanowisko fo 
ministrowi gospodarstwa wiejskiego, Boucher. 
Artykuł dzisiejszego Co slitulionnela, pódpisa- 
ny przez'p. Renée, brzmi: Ostatni artykuł Moni- 
tora różnie sobie tłomaczą. Tacy, którzy teraż 
nareszcie wierzą w pokój, widzą w nim cofnięcie 
się; zwolennicy pokoju znajdują, że nie jest dość 
zaspokajający. “My sądzimy, że polityka cesarza” 
nie zmieniła się. Myłą się ci, którzy w artykule 
Monitora znajdują myśl nowego politycznego pro- 
gramatu, raptowny zwrot ku pokojowi. Artykuł 


Dzisiejszy Mo ni- 


znał że mu potrzeba jedzenia, rzecz skończo- 
na, sprowadziłeś buljonu, bardzo dobrze, tè- 
razby może obmyślić grantowniejsze jakieś 
lekarstwo... gdyby bifsztyk lub zrazy? jabym 
nie był od tego także? butelką piwa! co? jak 
cisię zda, są to medykamenta uniwersalne, 
których skutki nieraz mi się widzićć zdarzyło 
najszczęśliwsze... 

Niemiec który się przysłuchiwał i znać zro- 
zumiał, rożśmiał się postępując do nich, ja 
tak byłem jeszcze zbity i nieprzytomny, żem 
słysząc całą rozmowę, siedział nie mając 
ani ochoty ani możności wmieszania się do 
nićj, 

Wiii otworzyły się drzwi i od progu dał 
się słyszyć głosik kobiecy wesoły i jasny. 

i „— Pewnie już mój mąż tutaj, a ja go szu 
kam wszędzie. | ob smi sis 
| To mówiąc wchodząca; postrzegła znać 
mie obcego i ugrupowanych ókoło siedzace- 
go zamilkła i stanęła. Była to młoda jeszcze 
kobiecina, chuda, blada, delikatna, pięknych 
rysów ale dziwnie zmęczonych. i noszących 
$lady.ciężkich przejść życia, na twarzyczce 
jéj dwoje tylko oczów czarnych świeciły nad- 
zwyczajnym blaskiem. Strój jéj tak: był pra- 
wie zaniedbany jak męża, bo nasobie nie mia- 


nie egzystowało zamiłowanie do wojny. Austrja 
stara się od niejakiego czasu podbudzać opinję 
publiczną Niemiee przeciw Francji; obwinia on, 
niesprawiedliwie Francję o plany i zamiary, którea 
Jak wie cała Europa, wcale nie istnieją. Austrja 
głosi wyprawę krzyżowa jak w r. 1813, jak gdy- 
by Napoleon III choć jedno słówko powiedział, 
któreby mogło niepokoić Niemcy. Utrzymują, ja- 
koby wyswobodzenie Włoch zagrażało bezpieczeń - 
stwu związku niemieckiego. Nie widzimy potrze- 
by zbijać tak mylnego zdania. Każdy rozumie, że 
pokój i bezpieczeństwo Niemiec wcale nie są in- 


teresowane. Postępowanie Francji jest spokojne, - 


jéj polityka tolerująca. Rząd francuzki ani na 
chwilę nie zszedł z drogi umiarkowania, i szcze- 
rze użył na nowo dyplomacji do rozwiązania za- 
wikłań. Objawił przytem życzenie. iżby rozwią- 
zanie to nastąpiło na drodze pokoju. Jeżeli tak 
silny rząd występuje z takiemi oświadczeniami, to 
zasługuje na wiarę, i nie można go posądzać o fał- 
szżywość lub słabość. (Pr. St. Anz) 

Itzehoe? marca. W interesie ustawy o- 
świadczył wczoraj królewski komisarz, że rząd 
odrzuca główny projekt komitetu (zniesienie wspól- 
nego parlamentarnego zgromadzenia „dla wszyst- 
kich części państwa), i Że tenże przekroczył za- 
kres praw swoich. Prezydent radzi, aby komitet 
podał rękę do zgody. 

Londyn 7 marca. Zapewniają, że par- 
tja opozycyjna organizuje stanowczy opór przeciw 
billowi reformy, ażeby rząd odstąpił od projektu 
lub tóż rozwiązał parlament. Wczorajsze meetin- 
gi ludowe (w interesie reformy) w Hyde-Park, od- 
były się spokojnie. 

bern6marca. Rada związkowa uchwali- 


| ła wysłanie noty okólnikowćj do mocarstw. W no- 
. f» , , . . . aa 
, cie tej ma być oświadczono, że Szwajcarja w razie 


wojny będzie broniła wszystkiemi siłami heutral- 
ności terrytorjum związkowego.  Departamenta 
wojny i skarbu otrzymały polecenie rozpoczęcia 
robót przygotowawczych, a gdyby się prawdopo- 
dobieństwo wojny powiększyło, sejm natychmiast 
zwołanym zostanie. (Neue Pres. Ztg.:) 

Paryż 7 marca. Depesza telegraficzna 
z Konstantynopola zwiastuje, że Husseb pasza zo- 
stał mianowany ministrem skarbu, w zastępstwie 
Safeti-paszy. Ne 

Sami-paaze mianawana amhasadorem w Paryżu. 

Deputacja wołoska przybyła. 

Londyn? marca. Kardynał Wiseman 
ogłosił niedawno list pasterski, w którym mówi, 
że jeśli wojna wybuchnie, to nie wiadomo gdzie 
się zatrzyma. Kardynał ubolewa, że narody, któ- 
re pragną téj wojny, daja jéj za pozór państwo ko- 
ścielne i świecką władzę Papieża. R, 

Zapewniają po klubach, że lord Russel gotuje 
się z przedstawieniem mocji bardzo nieprzyjaznćj 
billowi reformy przez gabinet wypracowanemu. 
(Le Nord) 
AGO 8 "A R") A 4 

Wiedeń 5 marca. Gazeta Kolońska donosi, że 
w królestwie lombardzko weneckiem mają puścić 


ten nie zwiastuje takiego zwrotu, ponieważ nigdy w obieg banknoty, z przymusem przyjmowania ta- 


ła nie prócz koszuli i narzuconego lekkiego 
przyodziewka, nogi bose w pantofelkach, a, 
włosy związane zaledwie i roztargane x bo: 
ków zsuwały się na ramiona. Maż. dał jéj 

znak, by milczała, a na widok nieznajomego,. 
poprawiła instynktowo ubranie i spytała cie- 

kawie: i 

— (o to jest? < 

— Jakiś bohater nieszczęśliwy! — szcpnął 
mąż. 

Nie mogąc się dopytać kobieta, przeszła po. 
za węgierkę i szarpnęła pana Samuela, który. 
jój coś po cichu włożył do ucha. bog 

— A zatem posyła się po zrazy, kaszę 17 
butelkę piwa, — rzekł przybyły. + 

— Zapomniałem pieniędzy! — rzekł cicho 
Samuel. . i g AA ań ze gido1 i 
| — Gdzie? — spytał drugie 0 000 
| — Niemam przy sobies. osos bestl, own 
. L fa także, ale to nie nie,znaczy, ‚kredyt 
mamy jeszcze do pewnego Czasu... A zatem. 
idę i Pawełka pebam. Bo: i- „JA 


N 


Walszy ciąg mistąpńy: 


* ` Dodatekdo Nru 68 Kroniki, 


KA 


cz. 


kowych w nominalnój wartości, a to dla tego, ąże- misąrz francuzki w Dżeddah. powrócił do Alexan- 
by przy podnoszącem się ażjo na srebro, miść na | drji; dnia 10 b, m. przybył do Suez komisarz tu- 
nie większy odbyt. Przy teraźniejszych okoliczno- | reeki Said-pasza, z kilkoma więźniami, i zaraz ad- 
ściach, wiadomość ta nie zasługuje na wiarę, Taż jechał do Alexandzji. 
sama gazetą donosi także, jakoby w Wiedniu mo- Konsul angielski Walen, jeszcze znajduje się 
wiono o zmianach w ministerjum, a szczególnie o |] w Dżeddah Kga 
dymisji ministrą spraw wewnętrznych, p. Bach. Q kanale suezkim nie można nie donieść po po» 
— Piszą nam z Paryża: rażkach, jakich pan Lesseps doznał w Paryżu. 
Gazeta Courrier du dimanche ogłasza dziś głó- (Neue Preussische Zeitung.) 
wne punkta odpowiedzi, które większa część rzą- FR A NC A. 
dów niemieckich udzieliła Austcji na okólnik z d. 
5 lutego do państw związku niemieckiego — zwy- 
jątkiem Pruss. Odpowiedzie te wynurzają zado- 
wolenie Niemiec z zaufania, jakie Austrja pokła- 


Monitora, tewa ciągle, a komentarze o których 
wczoraj wspominaliśmy, idą w najlepsze. Opinja 
objawiająca się w świecie politycznym i finauso- 


da w patrjotyzm ich, zapewniają, że Bundestag | wym, uważa oświadczenie Monitora, jako pewne. 


będzie zawsze postępował w zakresie  patrjotycz- | ustępstwo ze strony rządu francuzkiego. Aby się 
nych swych powinności, lecz oświadczają, że dwo- | przekonać o bezzasądnosci podobnego zapatrywa- 
ry niemieckie nie, uważają jeszcze zą odpowiednie | nia się na rzeczy, należy sobie przypomnićć mowę 
wyjawiać środków, jakie przedsieęwezmą na wy- | Cesarza, Napoleona mianą przy otworzeniu obrad 
padek wojny. ciała prawodawezego, gdyż tam a nie w dzienni- 
Wszystkie twierdze w królestwie lombardzko- | kach ministerjalnych szukać nałeży klueza jego 
weneckiem i w Dalmacji, zaopatrują w Żywność | polityki, A w tój mowie wszak Cesarz nie okazał 
na ośm miesięcy, Korpus obserwacyjny. w Vo- | najmniejszćj chęci prowadzenia wo ny, a oświad 
rarlberg, będzie się składał z 12,000 do 16,009 | czył tylko, Że się nie cofnie przed tą ostateczno- 
ludzi. Zdaje się, żę cesarz w końcu przyszłego ścią, ponieważ trzeba naglić o rozwiązanie kwestji 
tygodnia przybędzie do Vero We, obecnego stanu rzeczy, których byt dalszy jest 
Usposobienię umysłów w Wenecji jest zaspo- | dla wszystkich uciążliwym i niebezpiecznym. Dziś 
kajające. Nie tak w Medjołanie. Gazetą Tryestska gdy kwestje są wręku dyplomacji, Cesarz żezwa- 
donosi: lając na ogłoszenie artykułu w Monitorze dał do- 
„Od miesiąca mamy jak najpiękniejszą wiosen- | wód „umiarkowania, okazał swoje usposobienia 
ną pogodę. Pomimo. to miasto nasze wygląda bax- | pokojowe tak samo jak pierwćj nastawał o zała- 
dzo smutno, i nic nie zwiastuje ostatniego tygo: | twienie kwestji, choćby za cenę wojny, kwestji 
dnia zapust. Kto może, udaje się do Turynu, aże- 4 obchodzących całą Europę. Oto jak sądzimy, rze- 
by tam karnawał zakończyć. Gimnazjum Lougo- | czywisty charakter manifestacji rządowej, która 
ne przy Porta Nuova i gimnazjum w Lodi zam- | tak nagle pomieszała wyrachowania i zamysły tak 
knięto. Dano dymissję dyrektorom dwóch tutej- | praeowicie przez dziennikarstwo. zagraniczne o- 
szych zakładów naukowych. Arcyxiąże jenęrał- | snute. (Ze Nord.) 
gubernator przybył tu z Wenecji 2 b. m. lecz ga- — Wzburzenie w Piemoncie jest wielkie i wat- 
bawi krótko. pią bardzo, aby nota Monitora uspokoić je mogła. 
* — Gazeta Kolońska powiada, jakoby w. Wie- | Wielu włochów z rozmaitych części pół-wyspu 
dniu roztrząsano już kwestję, czyby nie było le- | wciąż się udają do państwa sardyńskiego i zacia- 
pićj, dla zapobieżenia wszelkim wypadkom, roz- | gają się do wojska, Austrja znów nie przestaje 
ciągnąć na Medjolan stan oblężenia, (W. P, Z.) j koncentrować swych wojsk na granicach. Nie 
— Piszą z Wiednia do Boersenhałleż trzeba sobie wszakże wyobrażać, aby Piemont na- 
Zapewniają, że lord Cowley pozostanie tu aż do j bitą miał głowę, iż powstrzyma regularny i stano- 
6 marca, i że spodziewa się dziś. lub jutro otrzy; | wezy bieg dyplomacji, lecz musi być przypogoto- 
mać nowe instrukcje z Londynu. Z kazdym dniem | wanym na wszelki wypadek. Wrazie gdyby na 
seuju vig mridocsnioj.zą rzeczą, Że chociaż gabinet | trwały nakój się zanaziło, hr. Cavour, niezawodnie 
wiedeński z wielką skwapuwością, przyjął pośre- | nie utrzymałby się u steru rządu 
dnictwo Anglji, i chociaż się okazał gotowym do — Według tego co nam z Włoch donoszą, je- 


| wiey w Wiedniu, donoszą nam jeduakże z dobre” 


Paryż 6 marca. Wrażenie wywołane artykułem. 


koncessji w wielu punktach, to jednak utrzymanie 
pokoju bardzo jest problematycznem. Tord. Co 
wley wić teraz, do jakiego punktu. rozciągnąć się 


nerał Goyon ociąga się z dopełnieniem ewakuacji 
Rzymu, dopóki dostatecznie nie zostaną wygoto= 
wane mieszkania dla, wojska w Civita- Vecehia. 


mogą ustępstwa, oczekuje więc Pic ną instruk- | — Wieści, których sprawdzić w tej chwili nam 
cję z Londynu, czy najprzód,do Londynu, czy tóż | niepodobna, przypisują redakcję artykułu wMoni- 
wprost do Paryża low, kontr-propozycje,które | zorze panu Granier de Casagnac. Drugą nierównie 
mu przez hasz rzą uczynione żostały. . ważniejszą wieścią, którćj wczoraj nie cheieliśmy 

Gdy zaś gabinet Saint-James nie powątpiewa | podać, bośmy jéj nie dowierzali, jest podanie się 


w táj chwili, że niepodobienstwem jest skłonić Au- | xięcia Napoleona do dymissji, jako ministra Al- : 


stcję do zrzeczenia się, albo raczćj poświęcenia | gierji i osad. Wieść tą coraz więcćj nabiera pe- 
najmniejszćj cząstki swych praw do środkowych | wności (sprawdziła się, patrz telegramy). Nie zda- 
Włoszech, to przypuszczają słusznie, iż lord Co- | je się wszakże, aby Cesarz miał się pozbawić usług 
wley wprost uda się do Paryża i tam dopiero roz- swego kuzyna, i aby ten trwał w postanowieniu 
pocznie swe dzieło dyplomatyczne, zwłaszcza, że | które mu przypisują. 
aby jego pojednawcze usiłowania doprowadziły — Bale, wieczory, koncerta, nader były liczne 
do pożądanego celu, trzeba pierw wyrvzumićć ga- | w dniu wczorajszym, lecz we wszystkich zebra- 
binet tuileryjski, | niach, począwszy od skromnego rautu miejskiego 
— Wiele dzienników doniosło, że fełdzengmej- | aż do balu ministerjalnego, wszędzie tylko o je- 
ster baron Hess, nia być mianowany. dowódcą ar- | nój rzeczy mówiono. Artykuł we 
mji włoskićj.  Winniśmy to sprostować: jeśli woj- | stkich był ustach: jedni poklaskiwali mu, drudzy 
na powstanie, baron Hess zapewne zajmie znako- | go ganili, uważając go jako krok wsteczny polity- 
mite stanowisko, lecz wcale nie dowództwo bez»/] ki francuzkiej. 
pośrednie armji włoskićj, którą dziś<clowodzi zdol- — Pan Gladstone przybył dziś do Paryża, gdzie 
ny jenerał, na którego można rachować = hrabia | również jest spodziewany francuzki kapitań hra- 
Giulay. W razie wojny, jak mówią, gdy urucho- | bia Dandolo, brat. czezigodnego medjołańczyka 
mione zostaną inne wojska, baron Hess zajmie | którego pogrzeb był powodem manifestacji wsto- 
miejsce jakie mu było przeznaczone w r, 1854, | licy Lombardji. (/nd. Belge:) 
gdy szło o kierunek dwoma. armjami, zostającemi H LSZ PANIĄ. 
pod dowództwem: arcy-xięcia Alberta 'i' jenerała Madryt 28 lulego. Roztrząsanie tegorocznego 
kawalerji Schlika. (Le Nord) budżetu szybko postępuje. Powiadają, że jak tyl- 
j LksN ibA. ko zostanie przyjęty, ministerjum zaraz przedsta- 
Kopenhaga 5 marca. Niektóre gazety stolicy | wi budżet na rok 1860, 1 Budowa dróg żelaznych 
podają pierwszą część opinji komitetu w Itzehoe| i wogóle roboty. publiczne tak się wzmagają, że 
i robią swoje uwagi yy O: zamiesźczonemi | nie ma dostatecznej liczby inżenjerów. * Rokuje to 
w opinji tej. Gazeta Däg hla £ powiada między krajowi pomyślną przyszłość. | n 
ianemi: „Rząd może 'śmiało odpowiedzieć polity - — Najnowsze wiadomości z Mexyku. bardzo gą 
kom w Itzełioć naich użalenić: Samiście tak 'prze- | smutne. Z Europejczykami, a szczególnie z Hisz- 
cie chcieli, przymasiliście ag do tego+tu las | panami, obchodzą się, z niesłychanem okrucień- ` 
voulu! Holsztyńczycy rzeczywiście sami przypró> | stwem. Poddani hiszpańscy udali się dó konsula 
wadzili rzeczy do punktu, na którym teraz stają; | swego w Mexyku, z prośbą o pomoc i opiekę. 
słusznie więc, że teraz 1nuszą znosić część bra- (Kreussischer St. Anzeiger). 
terską, i tylko to może ich upamiętać.* (W. P. Z.) PB USS w BOY i 
Ea GLOB T Berlin: 8 marca, Chociaż nie: ma jeszcze bliż= 


Kair 16 lutego. Jeneralny konsul Sabatier, ko- | szych wiadomości o powodzeniu missji lorda Co- 


" m =" 


Monitora we wszy- 


ar 


go zródła, że dyplomacie temu udało się osiągnąć 
pole do układów dyplomatycznych które wkrótae 
mają się rozpocząć. Nie postanowiono wprawdzie 
jeszcze gdzie i kiedy układy te będą miały miej? 
see. Przyjdzie zatem zapewne do konferencji 
w sprawach włoskich; życzylibyśmy tylko, ażeby 
je nieodbywano w Paryżu. W mieście tem zanad” 
to już sądzą o swój ważności europejskićj; było” 
by przeto na swojem miejscu, ażeby przestano u* 
waążać Paryż zą areopag Europy, i żeby terazniej: 
sze konferencje były w Berlinie lub Londynie. 
-— Interpelacja deputowanego Henryka v. sAr 
minn, o:którćj wezoraj wspominaliśmy, miała, jak 
powiadają, mióć tendencją anty-austrjacką. Znać 
czącem jest, Że zamiar ten nie: znalazł zwolenni* 
ków nawet pomiędzy osobami jednego zdania z pa‘ 
nem Arminn. Dziwiemy się że teraz powstała my 
objawiania podobnych zdań—-co ża złe pojęcie cza” 
su! Polityka samoistna. narodowa i—bez wyzy” 
wania silna: w obec, Francji, z radością będzie 
przyjętą i popieraną brzez sejm i przez cały naród, 
Nie możemy pominąć pogłoski puszczonćj tutaj 
w sobotę. Mówiono jakoby flota francuzka z kil 
koma statkami transportowemi przepłynęła prze” 
cieśninę Gibraltaru i jakoby to było. w zamiarach 
nieprzyjacielskich przeciw Ang/ji. Nie wierzyli) 
byśmy tój wieści i wspominamy ją dopiero: terat 
gdy się okazała zupełnie fałszywą: wiemy jedn 
że z pewnych źródeł, że w Paryżu bardzo zacne 
osoby wierzą podobnym pogłoskom. | 
Düsseldorf 7 marca. Tak jak nad całym Renem; 
tak i u nas panuje usposobienie jak najzupełnićj 
anty-francuzkie. Nikt nie żyęzy sobie wojny, naj* 
mnićj w kółkach przemysłowych; lecz zdaniem 0* 
gólnem jest, ażeby Niemcy pokazały w obec Fran* 
cji jedność i stałość. 7 
Myśl, iżby w razie wojny należała na serjo po: 
myślóć o odzyskaniu Alzacji i Lotaryngji, ma i nad 
Renem wielu zwolenników. (Neue Pr. Zig) 
, XIĘZTWA NADDUNAJSKIR.|- osii 
Xiąże Alexander Jan Iszy, to jest tymezasem 
jeszcze Alexander Kuza przybył 20 lutego do Bu* 
karestu i przyjął wybór nahospodara W'ołoszczy” 
zny, z oświadczeniem się za unją i z przyrzecze” 
niem bronienia jéj we wszelkich niebezpieczeń- 
stwach. Wybór jego jest zagadką. jako inter” 
medjum, po którem nastąpi jeszcze dramat ne 
dolnym Dunaju. Pomimo że w Mołdawji nie jest 
jeszcze zatwierdzony, już objął władzę swą do te* 
go stopnia, że ofiarował Xięztwom pośrednictwo 
swoje u mocarstw gwarantujących, celem prze” 
prowadzenia unji.. Pośrednictwo to rozpoczął:o% 
kólnikiem do reprezentantów Xięztw przy macar” 
stwach gwarantujących: Tam oświadcza jako wy* 
bór swój uważa za dowód, iż rodacy jego widzą 
w nim obrońcę „olbrzymićj idei unji, do urzeczy” 
wistnienia którćj, kraj przywięzuje pomyślność 
swą.“ O Porcie i o jéj zwierzchności, wcałe nie 
wspomina. Kuzą z pewnością mnićj na nią z + 
jak skupczyna serbska i xiąże Miłosz. :Jeżelibý 
podwójny wybór jego został dozwolony, tomie 
tyle będzie szło o osobę jego, jak o unjęi oderwa 
nie Mołdawji i Wołoszczyzny od Porty. (W. P. Z, 
— Piszą z Bukaresztu do diintip Lloyd : 
Post: Według otrzymanych dziś wiadomości,mi. 
zakazać wstąpienia na granicę turecką deputacji u 
dającćj się po inwestyturę do Konstantynopola, 
ponieważ na ich I ACH znajduje się napis: 
Połączone Xięztwa. Konsul jeneralny austrjaeki 
odmawia nawet przyjęcia not rządowych, ponie- 
waż óne są opatrzone pieczęciami z powyższy! 
napisem. W miarę jak kwestja szczegółowych na" 
rodowości na bok usuniętą zóstała, chociaż każdój 
chwili może być wszczętą, kwestja socjalna wy 
stępuje na, pierwszy plan. Stronnictwa ubiegające 
się o władzę, zupełnie w inny sposób się ułożyły 
aniżeli kiedy szło o sprawę narodowości. Gdy 
w tej ostatnićj kwestji panuje zupełna zgoda, a 
przynajmnićj mało do nićj brakuje, to w rzeczach 
organizacji wewnętrznćj cztery znajdujemy stron- 
nictwa. Pierwszem jest stronnictwo reakcjonistów; 
które jak na teraz ma większość w zgromadzeniu 
narodowem; usiłuje ono utrzymać 'statu quo; mia- 
nowicie co do własności: gruntowych. * Rozdziela 
się ona na dwie części pod przywództwem /xiążąt 
Stirbeya i Bibesko, i dla tego nie ma.przyszłośck, 
Drugiem jest stronnictwo demokratyczne, ałbo jak 
je tu zowią z 1848 roku, składające się z ludzi, któ- 
rzy przed półtora roku dopiero wrócili z wygna- 
nia, są oni ulubieńcami ludu, który w nich widzi 
wyswobodzicieli od przemocy bojarów. Rząd któ- 
ryby się chciał na nich oprzóć, wielebysobie wpły 
wu ujął, lecz uchylając ich i dozwalająę in two 


| 


| Izyć oppozycię naraziłby się na niepopularność. | 


| zm jest stronnictwo umiarkowanych albo Ja- 
F SA Ghiki b, xięcia Samos. Stronnictwo to, tak sa- 
| mo jak reakcjonistów, nie pojmuje swego czasu, 
| r w sobie i w drugich ufności, dla tego do 

zadnćj partji się nie przyłączy. Czwarte nakoniec 
Jest progressistów, skromnićj zwane stronnictwem 

hiki. Do tćj partji należą młodzi bojarowie, a 
mianowicie ci, którzy się za granicą kształcili. To 
Jo stronnictwo może połączyć w sobie demo- 

Tatów i umiarkowanych, ono tylko przedstawia 
SWarancję dla wyższych i niższych klass. Wyz- 
Szym zapewnia posiadanie własności, z którejby 
chciano je ogołocić, niższym zabezpiecza opiekę i 


Poprawienie losu. '(Le Nord.) 
Z Sąsiadem przy kominku. 
Z powiatu Winnickiego d. 27 stycznia 1859 r. 


| Fatalna zima, ciągły brak odbytu na zboże. — Nowiny 


| 3 Żytomierza. — Współka drukarska Biibljoteka domo wa 
Kraszewski. — Hryć Alerandra Grozy. 
= I nie wierzyć teraz prognostykom gospodar- 
skim i mądrym przysłow iom! (mówił mój są siad). 
Swięty Marcin po lodzie, Boże-Narodzenie po 
wodzie, jakoż na św. Marcina mieliśmy lód, a na 
Trzy Króle za to wody bród! 
B= Masz rację panie Jakóbie; ale radbym też 
wiedzićć: jaki nam prognostyk zwiastował obec- 
ny stan rzeczy? co wywróżyło tę ślizgawicę szka- 


/ radną, z łaski którćj, nie okuwszy konia na czte- 


Ty nogi, ani z domu się ruszyć. chybą na łyżwach 
bo w polu drogi wygladają jak jakie rzeki lodem 
okryte. i 

— To inna sprawa, to już prawdziwe dopusz- 
zenie Boże; a jak tak daléj potrwa, to u ludzi 
Żyjących bez pieniężnego zapasu, ani grosika nie 
znajdziesz przy duszy; bo jeśli dawnićj źle się 


| Produkta płaciły, to dzisiaj już ich nikt i darmo 


nie weźmie; chyba mu darowawszy sam jeszcze 
na własnych plecach odniesiesz. 

, — Atl dajmy już temu pokój: mówmy o czem 
innem, weselszem, zawołał poczciwy Kuba, wi- 
dząc żem się bardzo zachmurzył, choć zwykle był 
pierwszy do wynajdywania powodów .do skarg i 
utyskiwań, od czasu komety, ale chęć rozprosze- 
nia méj troski nawet i kometę z głowy mu wybi- 


| ła. Prawił tedy dobywająe z kieszeni jakieś pa- 


piery: 
— Oto przywiozłem ci bardzo ciekawe doku- 
menta, które sobie wolniejszym czasem rozpa- 


| strzysz i puścisz między sąsiadów, a ja tymcząsem 


| 
| 


treść ich tylko tobie opowiem. Wiesz o tem, żem 
po świętach odwoził do Żytomierza do szkół me- 
go krewniaka, tam się spotkałem z jednym z mo- 
ieh znajomych. co się szczyci przyjaźnią p. Ale- 
xandra Grozy i od niego to dostałem te papiery, 
które zawierają wiadomość o zawartej w Żyto- 
mierzu współce drukarskićj, dzięki gorliwym sta- 
zaniom i zabiegom poety ukraińskiego i gotowość 
do ofiary dla powszechnego dobra ludzi dobrćj 
woli, głównie zaś pp. Iżyckiego, Karola Kaczko- 
wskiego, Andrzeja Kwiatkowskiego, Leona Lip- 
kowskiego, którzy wraz z panem Grozą fundusze 
na ten cel złożyli, ò czem już pewno czytałeś 
w naszych gązętach. 

— Czytałem i niewymownie się cieszyłem tą 
nowiną, bo niewiele na te potrzeba domyślności, 
„aby odgadnąć, że przedsiębięrstwo drukarskie 
w ręku takich ludzi, jak ci panowie, nie ma na 
celu wygórowanych zysków materjalnych, ale 
tylko dobro współziomków. 

= Najzupełniejszą masz słusznosć. Idzie tym 
panom 0 znizenie ceny xiążek: polskich, które 
dziś jeśli nie na wagę złotą, to niewątpliwie na 
wagę srebra się sprzedają, a więc prawie niedo- 


|. stępne są czytającćj publiczności, bo tą z małemi 
|. wyjątkami, ż ludzi niedostatnich się składa, gdyż 


dla bogaczów, według pieśni Syrokomli: 

„Inne się xiążki w pozłocistych szatach 

Robią w Paryżu w najlepszych warsztatach, * 

— Niechże Bóg tym zacnym ludziom dopoma 

ga! Pomysł to prawdziwie obywatelski, ale czy 
się pomyślnie da nskutecznić, trudno za to zarę- 
czyć... Nie przeczę, że ceną xiążek polskich. 
zwłaszcza drukujących się w naszym kraju, prze- 
dhkódzi wszelkie granice, że nieraz dziesięćkroć 
Jest większą od ceny xiążek francuzkich lub nie- 
mieckich; ależ z drugićj strony wziąwszy na u- 
wagę tę okoliczność, że kiedy Francuz lub Nie- 
miec odbija śmiało 10 tysięcy exemplarzy jakie- 
go dzieła, nasz drukarz ledwie na tysiąc może się 


odważyć, a jeszcze i to dodawszy, że ostatniemi _ 


czasy i honorarja autorskie dość wysoko stanę- 


w ) — 
ły, trudno jest tak bardzo na wydawców naszych 
narzekać, którzy przecież muszą o sobie pamię- 
tać i z pracy i z kapitału właściwy zysk odbierać. 
— At! prawisz mój drogi jak gdyby ci jaki 
drukarz za to zapłacił! Sięgnęłeś aż do Francu- 
zów i Niemców, a przeskoczyłeś przez Poznań, 
Lwów i Pragę. Inneż tam warunki jak u nas? a 
czemuź taka różnica w cenie dzieł tam i w na- 
szym kraju wychodzących? Co się zaś tycze ho- 
norarjów, to ja ci powiem, że za 8 tomów Giron- 
dinów xięgarz Furne wyliczył onego czasu La- 
martinówi ni mniej więcej jak 400 tysięcy fran- 
ków? Tak to płacą w kraju, gdzie liczą na dzie- 
siątki tysięcy czytelników, oto mi honorarjum, a 
nie jakieś tam liche 100 rubli za tom, w połowie 
xiążkami w połowie kapaninką, a czasem i kręta- 
niaką. Nie mówię tego ogólnie, bo wszakże po- 
wszechnie są znane imiona zacnych xięgarży wy- 
dawców, którzy odpowiadając godnie pówoła- 
niu swojemu, nieposzlakowani są pod żadnym 
względem i grzeszą jedynie fałszywą zasadą w o- 
znaczeniu ceny dzieł przez siebie wydanych. Naj- 
mniejszéj bowiem nie ulega wątpliwości, że gdy- 
by ją o jedną trzecią zniżyli, toby dwa razy wię- 


kszy odbyt znaleźli, a przez toi publiczność i o- 


ni sami by zyskali. 

— Ej panie Jakóbie, czy się tylko nie mylisz? 
czy możesz zaręczyć za to, że zniżenie ceny to- 
waru wpłynie na większą jego konsumpcję? 

— Zgoda i na to, przypuśćmy nawet, że się ze 
zniżeniem ich ceny nie 'powiększy wcale liczba 
konsumentów, ale za to ci sami więcćj konsumo- 
wać będą; ten zaś kto dzisiaj piętnaście złotych 
płacąc, jedno dzieło kupuje, chętnie za dwa trzy 
ruble wyda. 

— Ą więc raz jeszcze niech Bóg pomaga za- 
cnym Żytomierzanom w ich chwalebnem przed- 
sięwzięciu. 

— Ej bracie! tu niedość wzywać Bożćj pomo- 
cy, alei samemu trzeba poczciwie ręki do tego 
dzieła przyłożyć. W papierach, które ci podaję, 
wyczytasz, że bezpośrednio z drukarnią łączy się 
projekt wydawnictwa tanićj bib/jołeki domowej, 
mającćj się składać tak z przedruków dzieł zna- 
komitszych, jako teżiz rzeczy nowych, we wszy- 
stkich rodzajach piśmiennictwa. Do nas należy 
wszystkiemi siłami wspierać to przedsięwzięcie 
pożyteczne, a głównie obmyśleć dlań fundusz po- 
trzebny. Fundusz ten musi być znaczny, bo za- 
kres tćj bibljoteki na setki tomów się rozciąga; 
ale przy stosownem uregulowaniu przedpłaty i 
przy dobréj woli publiczności, łatwo się zbierze. 
O tę dobrą wolę najbardzićj idzie i wszelkiemi 
środkami starać się powinniśmy, aby ją we współ- 
braciach obudzić. My więc niedostatni zbierajmy 
się po kilku na jeden bilet; bogatsi niech poje- 
dynczo biorą, a jeśli sami po polsku czytać nie 
umieją, czy nie chcą, to niéch tą bibljoteką ob- 
darzają takich, którzy jéj nabyć nie mają za co, a 
najbogatsi, dziedzice rozległych włości, niech 
drukarni zaawansują pewne kwoty na konto roz- 
maitych rejestrów i xiążeczek, których ona do- 
starczy do ich ekonomicznych zarządów. 

— Śliczny twój plan! wyborny! daj Boże, aby 
się spełnił do joty! Ale powiem ci szczerze; że 
słuchając tego wszystkiego, serce mi się ściska, 
jak sobie pomyślę, że my zawsze mądrzy po szko- 
dzie! Z dziesiątek lat trwał najświetniejszy stan 
handlu xięgarskiego; a myśmy obojętnie patrzyli 
na to, jak nielitościwie exploatowano zapał nasz 
do literatury. Zapał to musiał być wielki, kiedy 
ostatnich łapserdaków, nie umiejących nawet a- 
becadła polskiego, do edytorskich przedsiębierstw 
zachęcił. Dziś już to minęło. jak sen jaki piękny, 
i zewsząd słychać skargi na stagnację w handlu 
xięgarskim; my więc dalój do dzieła. s 
Tak być powinno! gdzie o brudny zysk, 0 
nieuezciwą spekulacjęłidzie, tam pole dla speku- 
lantagdzie trzeba obywatelskićj ofiary, tam nikomu 
miejsca ustąpić nie powinniśmy; to też nie rozu: 
mując, bez oględu bez samowiedzy, rzekłbym in- 
styaktowo, rzucamy się w takie przedsięwzięcia, 
a Bóg przenikający najskrytsze wnętrza serc na” 
szych, w ten lub w inny sposób poczciwe chęci 
nagrodzi i ku powszechnemu dobru je obróci. 

— Ślicznie to powiedziałeś! jak natchniony 
kapłan z kazalnicy i nic mi nie pozostaje, jak tyl- 
ko dodać amen po tych słowach poczciwych, a 
sprawę drukarni i wydawnictwa żytomierskiego 
wziąść do serca gorąco. Lecz pogadamy o tem, 
jak te papiery rozpatrzę, a tymczasem powiedz 
mi proszę, co też tam więcćj z. Żytomierza przy 
wiozłeś; przedewszystkiem zaś, mów mi o Kra- 
szewskim, jakim stanie zdrowia wrócił z za 


granicy? czy włoskie niebo orzeźwiło siły jego, 


sterane w trudzie nieustaunym? 


— Dziwne pytanie, na które odpowiedź bar- 
dzo jest trudna; połączyleś w niem bowiem dwie 
rzeczy na pozór jednakowe, a w gruncie zupełnie 
różne: zdrowie i siły. Niestety, powiadają, że zdro- 
wie jego wcale się nie polepszyło, a to dla tego 
właśnie, że siły, ma się rozumieć siły ducha (o 
innych bowiem w takim pracowniku mowy być 
nie może), podniecone widokiem wspaniałych 
dzieł Bężych, oraz. wiekopomnych tworów. ga- 
njuszu ludzkiego i tój wielkićj starodawnćj prze- 
szłości, po którój niezatartych i rzec można zupeł- 
nie świeżych śladach stąpał w uroczój Italskićj 
krainie, musiały rozwinąć nadzwyczajną potęgę, 
aby to wszystko ogarnąć i opanować: przy taki ćj 
zaś pracy ducha ani wątpić, że ciału nie bardzo 
było wygodnie; dodajże jeszcze i tęsknotę do u- 
kochanćj rodziny, do kraju i do obowiązków 
w nim poślubionych, a potem się pytaj o zdro- 
wie tego zapaśnika wiecznego. Nie bracie, to juź 
daremna! chcąc tego człeka widzióć w ozerstwem 
kwitnącem zdrowiu, trzebaby chyba zmienić jego 
naturę z gruntu, trzebaby inną dać mu duszę i 
serce,... ale kto wie, czybyśmy się wtedy tak bar- 
dzo o to zdrowie troszczyli i dopytywali. Nie 
(trwóż się jednak, Beg będzie czuwał nad nim; 
długich lat mu jeszcze potrzeba, bo smutno wy- 
rzec, ale na téj niwie, na którćj praca mu się do- 
stała, nie rychło zasiane ziarno się przyjmuje, 
Mówiono mi, że z podróży swojćj przywiózł Kra- 
szewski pełne teki notat, fotografji i własnoręcz- 
nych szkiców i rysunków, któremi upamiętnił ka- 
żdy ważniejszy wypadek, każde ciekawsze spo- 
strzeżenie umysłu swojego, wywołane widokiem 
oglądąnych krajów, ludów i dzieł ich; każdą 0- 
kolicę po największćj części piękniejszą, ka- 
źdy gmach lub świątynię wspanialszą, a wszyst- 
ko to mu posłuży za bogaty materjał do wspo- 
mnień z tój zajmującej przejażdżki, któremi pe- 
wno rychło nas obdarzy. Nie koniec na tem. Po- 
wiadano mi także (ale pod sekretem) że widok 
wyspy Kapry ze zwaliskami pałacu C. Tyberju- 
sza natchnął go pomysłem do powieści z pier- 
wszego wieku chrześcjaństwa, do którćj z nie- 
zmiernym zapałem się bierze, w samćj trudności 
zadania znajdując tem silniejszy bodziec do tój 
pracy. 

— 0! rzeczywiście olbrzymie to zadanie! czasy 
takie dalekie! takie zamierzchłe pod względem 
powszedniego bytu owych ludzi, a takie świeże 
i jasne krwią Chrystusa i apostolską i promieńmi 
krzyza świętego! 

Š Tak to się nam wydaje, ale rachuj na Kra- 
szewskiego. Mamże ci tłomaczyć, co znaczy ta- 
lent i natchnienie. Mamże ei mówić co znaczy 
dla takićj duszy modlitwa w kościele św. Piotra 
i rozmyślania w katakumbach, które z Maraże- 
niem życia, bo w porze malanji zwiedzał? 


Przechodząc na inny przedmiot, p. Jakób podał 
mi wiele zajmujących szczegółów o życia umysło- 
wem w Żytomierzu, o głównych jego reprezentan- 
tach, jak pp. Edwardzie Marjanie de Galle, Ale- 
xandrze Grozie, Karolu Kaczkowskim, Janie Pru- 
sinowskim i innych, mówił mi z entuzjazmem © 
tamtejszym teatrze, który dzięki staraniom panow 
Kraszewskiego i Lipkowskiego, coraz się świe- 
tnićj rozwija, któremu niestety, brak tylko popar- 
cia ze strony publiczności, nie umiejącćj jasoś 
rozmiłować się w tój tak szlachetnój i korzystnój 
rozrywce, a nareszcie wyjął z kieszeni nowy u- 
twór p. Al. Grozy p. t. Hryć, z dołączeniem du- 
my o Marku Jakimowskim, nad czytaniem które- 
go bardzo przyjemnie parę godzin spędziliśmy. 

Gdyśmy skończyli—ładoy to, rzekł p. Jakób, 
dramat sielankowy, bardzo szczęśliwie rozwinię- 


ty ze starój piosaki (Ne chody Hryciu na weczer- 
nyciu), którój narodowa barwa przewybornie 


w całym utworze odbita. 

Al bò teź Groza przeniknął ducha ladowój 
poezji ukraińskićj i jest w nićj tem, czem Lenar- 
towicz w Wielkopolskićj (a). To też sj „ci 
szczerze. że w dramacie tym całym SERB ziej 
zachwycają mię piosnki, prawdziwe asd "Ads 
senne, prześliczne jedna w drugą (naj gk zł uj- 
mują wszystkie sceny i postacie czysto "udowe, 
bo w nich najwięcćj prawdy i życia. Tetiana, Ju- 
sta, Tymko, nic do życzenia nie dają, scena przy 
krynicy między Tetianą, Justą i Hryciem pełna 
głębokiego uczucia irzewności; scena na mogile 


(a). Nie rozumiemy dobrze tego porównania. Autor 
powinienby się obszernićj wytłumaczyć. Np. zkąd Le- 
„agrtowicz ma być poetą Wielkopolskim? (I. BJ) 
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stepowćj prawdziwie czarodziejsko fantastyczna, Widoczne tylko oku, 


i bodaj czy nie najpiękniejsza: w całym utworze, Szukać go daremna praca; 
któremu najwięcćj nadaje uroku właśnie ten świat To szukaj go przy sobie, 


fantazji ludowej ta zachwye 

rusałek, zaklęć i czarów, z 

ny jaki źnachor, obyty. Gdyby to np, przedsta- 

wić na teatrze przy dekoracji stosownej, jakiżby 

effekt sprawiła ta scena, gdzie” 

ZNACHOR 

fdaje Juście pastuszy wysoki kij do rąk, na któ- 

rym dwiema rekami ona się opiera, szepcze słowa 


Choćby w próchnie, choć w grobie, 
Wszak próchno w noc się wyzłaca. 
Szukaj, znachodź, używaj, 
Ochoczo tańca i śpiewaj, , 
A choć pieśń nie pójdzie z duszy; 
; Lecz serdeczne cierpienia, 
Ale jęki sumienia, 
Jej wrzask w tobie zagłuszy. 


ająca kraina duchów, 
którą p. Groza jak ist- 


ni. i ; jéj 7 ikaj iewice, chorowód tańczy, wystę- 
niezrozumiałe, dwoma palcami zamyka jéj powie- (Znikają Dziewice, ch ., łańczy, 

ki, kreśli ręką w PROARAI koła, dodokadi w0- | PUJE 3 niego jedna dziewica, zbliża się do Justy, 
krąg mogiłę «oddala się. Słychać jakby szum, młotkiem stuka w jéj serce, głos się rozlega, ona 
szelest traw, i koncu śpiewyji © pyta:) a 


Ś praw Powiedz dziewczyno, czego ty chcesz? czego? 
W stepowój dumic; 
Szeleść, szelęście! szum szu 
Zakołysz dziecię stepowe; 
Stepu siestrzyce, 
Zielnice, kwietnice! 
Posypcie makuna głowę. 

(Dwie stepowe dziewice zbliżają się, sypią 
mak na głowę i oddalają się.) 

W stepowćj dumie, adi 
Szeleść szeleście! szum szumie! 
Zakołysz dziecię stepowe! 

Ziemi siestrzyce, i 
Sennice, Ciemnice! 

Cieniem osłońcie jéj głowę. 

(Występują dwie Dziewice, podnoszą ręce nad 
głową Justy, kreślą jakieś znaki.) 
Stepowa dziewico! 
Wysoka Miet ico! 

Zwiąż ręce naszej niebogi. 
Z ziemią óżeniona, 
Murawa zielona! 
ge i Spętaj jej nogi. 
(Występują dwie Dziewice, Jedna trawą wią - 
żę ręce, druga nogź i znikają). 

Głos niewidómy. 


odzywa:) 


mie! o 
O! ja chcę serca mojego miłego. 


Aniela i ten nieoceniony ekonom i wojewoda 


stych zaletach tego utworu, 


to niespodziane zmartwychwstanie: Hrycia, któr 
nawet psuje niejako całość pomysłu. 

— O nie! ja się na to ż tobą nie zgodzę, a przy 
najmnićj nie całkowicie prawda, że tozmartwych 
wstanie zrazu jakoś dziwnie nderza, ale się głę 


I 


są potęgi słowa dobre 
trupa: 

Eazarzu grzechowy! 

Wstań! Pan er twoje rozrywa Okowy. 


(Justa nieporuszona,, ale głos w oddaleniu się 


Inne za to figury i sceny mnićj już szczęśliwe; 
trochę jakoś konwencjonalnie, xiążkowo wyglą- 
dają i ten poczciwy Paroch i; tą piękna. panna 


sam ten pan Alfred, w Hrycia.. przedzierzgnięty; 
ale że małą tylko cząstkę całości stanowią, nikną 
więe prawie niepostrzeżenie przy tylu rzeczywi- 


— No, a.cóż powiesz o końcu? co do mnie, 
wyznaję szczerze, że mi nie przypada do smaku 


bićj nad nim zastanowiwszy, zupełnie inaczej się 
wydaje i zniewala swoją myślą wysoką i wielkiej 
go ducha; wołającego na 


DONIESIENIA. 


" NARZĘDZIA AKUSZERYJNE 


CĘGI położnicze, PESSARJA AVGI, KI 
sepompy, sztuczna pierś do karmienia dzieci, EB 
BD AŻE dla ciężarnych, POŃCZOCHY elastyczne 
nabrzmienia nóg u J. Pika optyka miasta Warszawy. 
(Ner 51,—1) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. i 
„ „Dembowski Mikołaj ob. ż Tokar nr 451. — Godleń 
ski Roch ob, z Lublina nr 601-— Gzowski Erazm ob 
z ,Szwarociną nr 584, — Pilichówski Konstanty obj 
z Biały vr 584, — Raciborski Antoni ob. 7 Lipny ? 
634.—Szydłówski Edward ob. z Kupiętyna nr 570. 
Trojanowski Juljan ob. z Petersburga nr 634, — Ki 
szewski Kajetanob. z Romanowa nr 625. — Potoch 
Stanisław hrabia z Rzymu nr 1245 —— Wilczek Fran 
Saeko artysta muzyki z Pragi Qzeskićj nr 625, —= Z 
błocki ob. z Lublina nr 625. 
WYJECHALI. Z WARSZAWY. 
Alexandrowicz, Stanisław hrabia do Konstantynop 
la.— Czyżewski Władysław oby. do Tarnowa. — Dani 
Wąsowicz Eustachy ob. do Oksy. — Gedroic Jalja 
xiążę do Stużna. — Jezierski Józef ob. do Sobień. 7 
Mielżyński Macićj hrabia do Kazimierza. — Ostroro 
Zygmunt ob. do Konstantynowa. — Skarbek Karol hr 
bia do Drzazgowćj Woli. — Zawistowski Igńacy.m 
szałek szlachty do gubernji Grodzieńskiej. —Grochos 
Wojciech xiądz'do Wrocławia. — Poletvłło Witold Hf 
do Paryża. —- Sartip Žan Dawndh Han pierwszy drag 
man dworu. Perskiego do Wiednia s 7 
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KURS GIEEDY WARSZAWSHIEJ, 
dnia 11 Marca 1859 roku. 
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